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an Piotrowski.

Idea państwa a inteligencja.
..„O dw ołaj w roga z naszych  dróg, 
w pokoju pokój zb aw czy  nam, 
pow iedziesz nas W ieszczący  Bóg, 
przejdziem y cało złość i kłam .

Zw oi p rzez Cię w  Tobie Ojca znać,
Zwól, by  by ł p rzez Cię poznan Syn, 
zw ół w  Tobie Ś w iatłość  św iatu  dać, 
zw ól z w iarą  w ieków  podjąć Czyn“.

T em u w ojsku ofiarow ał niety lko pieśń, chciał 
z łożyć  w szystko , co m iał i co tw o rzy ł. Bo by ł 
n ietylko tym , k tó ry  w ierzy ł w  Polskę, ale k tó ry  
w iedział, wiedział napewno.

Podziw iać m usim y tę medjjiimiczną tw órczość  
au to ra  „W arszaw ianki" , tw órczość  jakby  nie 
z tego św ia ta , nadludzką, tak zobjek tyzow aną 
w  poczuciu p raw d y  h istorycznej i w  przeczuciu 
tego  po nadejdzie, że ogarnąć jej ludzkim inte­
lek tem  niepodobna.

Oto na kilkanaście la t przed „wojną ludów " 
(II. 1899) pisał on: „Jest tajem nica, która: te w a ­
śni w asze  i ob łędy  stłum i. Jest czyn, k tó ry  um y­
s ły  roztargnione zw iąże, co najbardziej zw aży  na 
w ydarzeń  szali".

Ten czyn, k tó ry  m iał najbardziej zaw aży ć  na 
w ydarzeń  szali, ży t w ted y  już jako idea i wiara, 
w  sercach  znikom ej początkow o garstk i ludzi, k tó ­
rym  przew odził, m ieszkający w  innej części K ra­
kow a —  Józef Piłsudski, tw ó rca  w ojskow ego 
czynu w  Polsce.

Jak b y  w  nagrodę losu za to, że ideow e uśw ia­
dom ienia narodu p ły n ę ły  z K rakow a, K raków  
uczynił J. P iłsudski ośrodkiem  zm artw y ch w sta ­
jącego polskiego wojska,, a se rca  m ieszkańców  
b y ły  zgodne z sercam i żołnierzy, śpiew ających.

„Z trudu naszego i znoju, Polska pow stała ,
b y  żyć".

W yspiański w  sferze ideow ych uśw iadom ień 
narodu by ł tem , czem  sta ł się P iłsudski w  sferze 
realizacji tych prześw iadczeń.

P ie rw szy  by ł niejako przeczuciem  drugiego, 
a rty sty czn y m  jasnow idzem , w ieszczem  i p ro ro ­
kiem.

Nie k to  inny ty lko  K om endant P iłsudski speł­
nił zapow iedź K onrada —i W yspiańskiego, gdy 
og łaszał odezw ę (w  sierpniu 1914).

„P o lska  p rzesta ła  być niew olnicą i sam a chce 
tanow ie o sw ym  losie, sam a chce budow ać sw ą 

przyszłość, rzucając na szalę w ypadków  w łasną 
siłę OTężną".

Jak  z ducha P oe ty , rzucającego  buntow nicze 
zaw ołania —  najgłośniej rozbrzm iew ało : W ięzy

(Ciąg dalszy).
rw ij! — tak  z  ducha i w oli tw ó rcy  Legjonów  — 
narodził się ry ch ło  w  ogniach b u rzy  dziejowej — 

C zyn W yzw olenia.
D ał on nam  ,JPolskę Ż yw ą", Polskę duchem  

m łodą, tw órczą , sięgającą po C zyn Życia, Czyn 
Potęgi.

G łęboka, społecznie rozum iana m yśl W ysp iań­
skiego o w olności narodu w y raz iła  się nie w  in­
nych, ty lko  w  państwowych kategoriach.

„Nie ścierpię już niedoli 
ani niew olnej nędzy.
Sam  sięgnę lepszej doli 
i łeb przygn io tę  jędzy.
Zw yciężę na tej ziemi, 
z  tej zfemi Państwo wskrzeszę.
Synam i m y twojem i, 
b łogosław  czyn i rzesze!"

(W yzw olenie II.).

O to w yzw olenie  narodu —■ p rzez w łasną  pań­
stw ow ość, tak ą  w łaśnie, jaką jest w szędzie; p rzy - 

. tem  p aństw ow ość taką , jaką się da zbudować, 
m niejsza o to  —  w  obszerniejszych czy  ciaśniej- 
szych granicach, z ustrojem tym czy  innym, b y ­
leb y  nie by ło  oszustw a narodow ego, czyli .—  jak 
m ówi W yspiański —  okradania narodu z duszy", 
czyli inaczej jeszcze — „byleby  nie było braku 
poczucia samoistności państwowej".
„K ażdy naród  co innego niż państw o.
N aród m a jedynie p raw o  być, jako P aństw o .
A P ań stw o  zaś je s t w  stanie pom ieścić w szystk ich , 
jakichkolw iek, w e w spólnej gminie".

(W yzw olenie II. M. 15).

Co w ięcej! Ideę państw ow ą trzeb a  narodow i 
narzucić.
„ Ja  nie chcę, abyś ty  się tem  in teresow ał, to jest: 
opiekow ał.
Ja  chcę* żeby  te  rzeczy  b y ły  tobie narzucone 
i żebyś ty  w obec nich s ta ł się niczem ".

„W obec rzeczy  bezw zględnych, k tó re  idą sam e 
ze się,
Sarnę ze się". (W yzw olenie II.).

W yspiański nie w ieszczył naszych dni, ale ro z­
w iązy w ał już dni naszych  zagadnienie ideow e, 
polityczne, społeczne i a rty sty czn e , k tó re  są  tre ­
ścią p ierw szego  w  niepodległej P olsce pokolenia.

P rzek o n an y , że poezja oddzieliła w olność na­
rodu od jego życia:, podnosi rękę na poezję.

W  silnych słow ach zbija w y b u ja ły  indyw idua­
lizm n a tu ry  polskiej, m anifestu jący ty lko  polskość:

„Bo to  tak  w ygląda, jak b y  Polski nie było , P o ­
laków  nie było... Jak b y  ziem i n aw et nie b y ło  pol­
skiej i ty lko trzeb a  b y ło  w szystko  pokazyw ać, bo 
w szy stk o  zosta ło  na pokaz, potrochu;... —  i k ry ć  
się i udaw ać i udaw ać.
Poco, naco? Bez tych  m an ifestacy j-w szystko  je s t; 
i ziemia i k raj i o jczyzna i ludzie.
T ylko naród  się zgubił.
Bo pozw alam y w  tej sp raw ie  nam yślać się byle 
komu.
Każdem u uczciw em u Polakow i. No cóż złego?
A to  złego,' że każdy  uczciw y Polak, jak  skoro  
zacznie gadać, tak  ze słabą  g łow ą p rzegada 
w szy stk o ; a  on jest ty lko  od tego , żeby  siedział 
w  sw oim  kącie, na  sw oich śm ieciach i B ył! 
Pow inien  być, być, być. B yć ze zam kniętą  gębą. 
1 nie filozofować, b y  nie przefilozofow ać Polski, bo... 
Bo gubi naród".

(W yspiański — W yzw olenie II.).

Gubią naród  i ci, k tó rz y  go oszukują „poczu­
ciem solidarności narodow ej".

„W ięc m y trac im y  p rzez  to, że w y rab iam y  nie­
potrzebnie w  tylu ludziach poczucie narodow ości, 
a oni, nie m ając charak teru , nie w iedzą co z tym  
począć i kapitulują.
Tak, oni nie są narodem .
N iepotrzebnie w y rab iam y  poczucie narodow ości 
i solidarności z lichą częścią naszego  narodu. Jest 
to rzeczą  złą i n iepotrzebną. Bo m y zaw sze  bę­
dziem y m ieć do usług i do rozporządzenia  tę li­
chą część naszego  narodu.
A oczyw iście tem  bardziej i lepiej, gdy ona bę­
dzie w  naszych  rękach.
P ow inniśm y mieć w szy stk o  w  naszych  rękach. 
Tak, iak inni.
A będziem y, co najmniej tacy , jak inni".

(St. W yspiańsk i — W yzw olenie  II.).

Aby tak  by ło , po trzebna je s t „cenzura naro­
dow a, k tó rab y  dzia ła ła  tak, jak  działają cenzury 
w e  w szystk ich  państw ach  w szystk ich  narodów ". 
(W yzw olenie II.).

T y lko  p rzez  cenzurę n iedopuszczającą w sz y s t­
kiego, coby m ogło w p ły w ać  an tipaństw ow o i przez 
elitę duchow ą, sto jącą u s te ru  rządów , w yrob ić  
się da w  społeczeństw ie p raw d z iw y  dem okratyzm .

S łuszne w reszc ie  je s t żądanie  ze s trony  W y ­
spiańskiego dum y państw ow ej.

„Na co m am y być C hrystusem  narodów , w y łącz ­
nie na m ękę i k rzy ż  dla cudzego zy sk u ?"  
„Zasłonię (mój naród) p rzed  oszustam i, tym i, co 
m u k rad n ą  duszę za  cenę rzeczy  n ieuchw ytnych, 
c o ,m u  odbierają dumę i każą  się pokorzyć; 
tym i1, co mu odbierają pychę i k ażą  się kajać 
w  prochu upodlenia i żebrać.
P rz e d  tymi chcę naród  sw ój ocalić, co każą  mu jak 
żebrakow i skom leć i jęczeć —  jemu bogaczowi".
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na styczeń.
15 styczn ia  niedziela od 9— 10 ul. Z w ierzyn ie­

cka 26 — trem ng z karab inka  kal. 22 dla grupy 
P. O. S. na strze ln icy  m ałokalibrow ej, odległość 
50 m. —. w olne 2 stanow iska.

20 styczn ia  piątek od 18— 19 w  Kasynie garni- 
zonow em  w ykład , zo rgan izow any  p rzez ZOR.: 
„P olska jako kra j tu ry s ty czn y "  —  prof. Akad. 
Górn. Dr Goetel.

22 styczn ia  piątek  od 18— 19 w  K asynie garnrz. 
w y k ład , zorganizow . p rzez  T ow . W iedzy  W ojsk.

29 stycznia  niedziela od 9— 10 ul. Z w ierzynie­
cka 26 trening na strze ln icy  m ałokalibrow ej g ru ­
pa P . O. S.

APEL DO CZYNU.
O kręgow y ZOR. idąc z duchem  czasu, o rgan i­

zuje dla sw ych  C złonków  p rzy g o to w aw cze  ćw i­
czenia dla uzyskania  zaszczy tnej ’ „P aństw ow ej 
Odznaki S portow ej" („P. O. S.“).

W obec licznych zapy tań  i w y rażo n y ch  obaw  
ze s tro n y  K olegów  co do trudności zdobycia „P.
O. S .“ . sp ieszym y w yjaśnić, że niem a tu m ow y
0 żadnych  zaw odach, ani rekordach , lecz że za ­
sadą p rzy  tw orzen iu  tej odznaki było  danie m oż­
ności na jszerszym  sferom  spo łeczeństw a obojga 
płci pod trzym ania  i w ykazan ia  pew nej ogólnej 
sp raw ności fizycznej. „P . O. S.“ je s t dostępną 
bezw zględnie dla każdego z nas —  sta rszego  czy 
m łodszego — i jedynie k lasa  i stopień tej odznaki 
(bronzow a, sreb rn a  i złota, w  każdej 4 stopnie) 
zależna jest od pew nego minimum w y czy n ó w  dla 
nich określonego p rzez regulam in, p rzyczem  m ęż­
czyźni. zależnie od w ieku (w  granicach od 16 do 
50 lat) podzieleni są  na 7 grup,, dla k tó rych  reg u ­
lamin przew iduje bardzo  różnorodne i do w yboru  
każdem u pozostaw ione ćw iczenia, z k tó rych  6 na­
leży  ty lko  popraw nie wykonać. W  zakres tych 
ćw iczeń w chodzą: strzelan ie  z karab inka  do ta r ­
czy  kilka prostych  ćw iczeń gim nastycznych , lub 
np. przepłynięcie  dowolnie 100 m„ jazda na  ro ­
w erze , łyżw ach , nartach , konno, w iosłow anie, 
rzu t oszczepem , dyskiem  czy  g ran a tem  lub kulą, 
p rzem arsz  pew nej ilości km., przebiegnięcie paru- 
se t m. w  pew nym  czasie, w ycieczk i jedno- lub 
parodniow e, różne g ry  spo rtow e i w iele, w iele 
innych, zależnie od w ieku i zam iłow ań ubiegają­
cych się o tą  n ap raw dę zaszczy tn ą  odznakę.

Z aznaczam y jeszcze raz : żadne popisy czy 
trudne w yczy n y , lecz ty lko  i w y łączn ie  w y k a ­
zanie w  kilku różnych  p róbach  pew nej ogólnej 
sprawności fizycznej, na co każdego  z nas, jeśli 
ty lko  nie jest kaleką lub w y ją tkow ym  niedołęgą, 
napew no będzie stać.

Chcąc, ab y  jak najw iększa ilość K olegów  m iała 
u łatw ione uzyskanie tej odznaki;, z w raca  się Z a­
rząd  ZOR. z gorącym  apelem  do w szystk ich  PT. 
C złonków , ab y  zechcieli jak najliczniej uczęszczać 
na  p rzygo tow aw cze  ćw iczenia, k tó re  odbyw ają  
się już w  każdą niedzielę w  .O środku W F., Zw ie­
rzyn iecka  26, a m ianowicie od 9 do 10 rano  s trze l­
nica, jako przygo tow anie  do strze lan ia  o „P O S .“, 
a dla am ato rów  tak że  o specjalną „O dznakę s trz e ­
lecką", zaś od 10 do 11 ćw iczenia na ogrzanej sali' 
g im nastycznej, pod kierunkiem  specjalnego in­
stru k to ra . Z nastaniem  cieplejszej p o ry  inne ćw i­
czenia na w olnem  pow ietrzu . (Salę i instruk to ra  
opłaca ZOR.).

W szystk ich  chętnych, k tó rz y  będą chcieli za­
sięgnąć bliższych inform acyj, zap raszam y  do lo­
kalu ZOR. F lorjańska 14, I. p., d rzw i 15, w  dniu 
17 i 18 styczn ia  1933 r. o  godz. 18, gdzie odbędzie 
się specjalna pogadanka koleżeńska o „P. O. S .“, 
lub w prost na strzelnicę.

KOMUNIKAT OKRĘGU.
(Zarządom  Kół do w iadom ości i w ykonania).

1. Organizacja Kół w n Okręgu.
a) Dnia 27 października br. odbyło s i ę . w  No­

w ym  T argu  w  obecności około 30 oficerów  rez.
1 p rezesa  O kręgu inż. B. Skąpskiego, mjr. rez., 
zebran ie  inform acyjne dla now o w stępujących do 
Zw iązku oficerów  reze rw y .

iPo dłuższej dyskusji na tem at p rac  zw iązko­
w ych, p rezesem  w y brano  mfiir. Górę, zaś  sek re ta ­
rzem  do tychczasow ego  delegata  ZOR. kol. Jaj- 
skiego, por. rez. Na terenie R abki organizacją ofi­
cerów  rez. obiecał zająć się ins. M ichał Lubel­
ski, kpt. rez.

b) Dnia 20 listopada br. oficerow ie rez,, zebrani 
w  B usku Zdroju, pow. stopnickiego, woj. kieleckie­
go, uchwalili; zo rgan izow ać Koło ZOR. w  tarnt. 
powiecie. O rganizacji podjął się prezes Federacji 
PZO O . Dr Zygm unt Żubr, mljr. rez., o raz  prezes 
Zw iązku S trzeleck iego  W ac ław  Szyszko-B ohusz, 
por. rez.

c) Dnia 26 listopada br. odbyło  się w  Żyw cu 
zebranie inform acyjne i organizacyjne ZOR. przy  
udziale 20 oficerów  rez. W ybrano  Z arząd  ty m cza­
sow y, k tó rego  prezesem  jest sędzia M ichał W i- 
dlarzj, m jr. re;z., w iceprez. D r W ojciech G ruszecki, 
kpt. w  st. sp„ członkam i Z arządu m gr. Ju ljan  S ty ­
czyński, ppor. rez., m gr. R y szard  A ndruszkiew icz, 
D r Rafał Bentke, Jan  Seem an, T adeusz  D anko 
i W alen ty  Zych.

d) R eak tyw ow aniem  Kola ZOR. w  W ieliczce 
zajm ują się członkow ie inż, O bertyński, inż. L am ­
b ert i arch. E. Grodziński.

D ziękujem y n a  tem  m iejscu w szystk im  w yżej 
w ym ienionym  panom  za  zajęcie się spraw am i 
związkowemu' i życzym y  dalszej owo-cnej p racy  
dla dobra P ań stw a . Zw iązku i C złonków .

II. Walne Zgromadzenia Kół.
Przypom inam y § 16 s ta tu tu  ZOR., przyczem

prosim y nie zapom inać o ust. VII. tegoż paragrafu.
III. Ryczałty i wkładki Kół.
Z arządy  Kół, k tó re  dotychczas nie p rzekazały  

należnego ry cza łtu  za r. 1932 do O kręgu, p ro­
szone są o możliwie odw ro tne w yrów nan ie  za ­
ległości. a to ze w zględu na zam knięcie roku o b ra ­
chunkow ego.

IV. Preliminarz budżetowy na r. 1933.
W  celu um ożliw ienia u łożenia prelim inarza, 

Z arządy  Kół zastosują się z całą dokładnością do 
P. 111. i IV. niniejszego kom unikatu.

V. Zniżka cen noclegu.
„Hotel pod R óżą" udziela członkom  Związku 

za okazaniem  legitym acji 50% zniżki od cen nor­
m alnych za w ynajem  pokoi w  hotelu p rzy  ulicy 
Floriańskiej 14.

VI. Państwowa Odznaka Sportowa.
Każdy członek ZOR. w inien posiadać P. O. S. 

W  tym  celu Z arządy  Kół w  porozum ieniu z w ła ­
dzami W . F. i P . W. zorganizują specjalne kursa 
i ćw iczenia. Z arząd  Okręgu.

KOMUNIKATY KOŁA KRAKOWSKIEGO.

Zarząd  K oła krakow skiego  na posiedzeniu od­
bytem  dnia 7 listopada 1932, p rzy ją ł następujących  
oficerów  re z e rw y  na członków  Koła: ppor. B er- 
nacki Ludw ik, ppor. C hodorski B ronisław , ppor. 
Chojecki K a rd , ppor. F ry c  A ndrzej, ppor. G roza 
A leksander, ppor. Iw aszk iew icz A leksander, ppor. 
Lustig  A leksander, ppor. Rodziński Eugeniusz, 
ppor. M ajew ski Kazim ierz, ppor. Mrenailek Antoni, 
ppor. Paciej Zygm ,, ppor. R eym an M arjan. ppor. 
R eym an T ad„ ppor. S zlach ta  Jan, por. Z abierzew - 
ski T ad,, ppor. Zając Stan., por. Zarem ba Kazim., 
pchor. sierż. M adej T adeusz, pchor. sierż. M arci­
niak Józef, pchor. sierż. W olski Kazim ierz, pchor. 
plut. G ądek Franciszek, pchor. plut. K azibutow ski 
S tan isław , pchor. plut. N ęcek S tan isław , pchor. 
plut. Zacharskr Zenon, pchor. plut. Zub Adam, — 
oraz  z b. Koła pchor. rez. ppodp. Bielański W ła­
dysław , B oczar M ieczysław , O reszany  Jan, Boh­
danow icz, B ry jak  F ranciszek, B udyń Józef, C zyż 
P aw eł, D ziew ulski Adam, Filip M arjan, H abzda 
T adeusz, Jakubiński Adolf, Ja ro sz  F ranciszek, J a ­
rosz W ład y sław , K otłow ski M ieczysław , Ladra 
Zygm unt, L erch  Alfred, S tachow icz E dw ard .

Zaś na posiedzeniu w  dniu 4 stycznia  1933 r. 
p rzy ję to  w  poczet członków : D r Balicki Jan  ogn. 
podch., B irszenk Je rz y  plut. podch., C zarnecki C ze­

s ław  por. rez., C zerw iński B ron isław  plut. pchor., 
Ekielski R afał por. rez,,, Inż. G aw likow ski W ła d y ­
s ław  por.. G orączko E d w ard  ppor., K aczor An­
drzej ppor., Kucza Józef plut. podchor., K w aśniew ­
ski L eszek  ppor., M iąsik A ndrzej sierż. podchor., 
M ołodecki Antoni ppor., M ularz W ład y sław  plut. 
podch., M yciński T adeusz  ppor., P lu ta  W ład y sław  
ppor., 'P rochow ski Jan  ppor., Sadow ski Michał 
por., D r Sędzim ir A leksander ppor., Skucińskj Jan 
ppor., Skupiński S tefan ppor., Susz Adam sierż. 
podch., S tachura  S tefan ppor., S traż  Juljan ppor., 
Talik  Jan  ppor., W aliszko K laudiusz plut. podch., 
W e tracz  F ranciszek  ppor., W ojnow ski M arjan 
ppor., W ojtow icz P io tr  plut. podchor.

❖ ❖ ❖
Niektóre uchwały Zarządu Koła ZOR. z 4 stycznia.

Z am iast życzeń  now orocznych  złożono 10 zł. 
w  Illustr. K urierze Codz. na budow ę dom u im. 
M arszałka  Piłsudskiego.

P odw yższono  w k ładkę  członkow ską dla aka­
dem ików  od 1 styczn ia  br. na 3 zł. rocznie, gdyż 
do tychczasow a 2 zł. rocznie nie p o k ry w ała  kosz­
tów  druku kom unikatów , dostarczanych  członkom  
dw a ra z y  w  m iesiącu.

Zam ów iono w  drukarni w ojsk. „Biblioteczkę 
Oficera R eze rw y  P iechoty".

Zakupiono naboje na koszt Zw iązku dla u czes t­
ników  sekcji strzeleckiej.

Term in W alnego  Zgrom adzenia członków  Koła 
krakow skiego  naznaczono na  dzień 4 m arca  br. 
w  sobotę, godz. 18, ul. F lorjańska 14.

Term in W alnego  Z ebrania D elegatów  O kręgu 
krak . naznaczono (z zastrzeżeniem  ew ent. zm ia­
ny) na dzień 12 m arca  b. r. w  niedzielę, go­
dzina 10 rano, ul. F loriańska 14.

* * *
N ależytość za p a ten ty  oficerskie 117 zł. 50 gr. 

p rzesła ł Z arząd  za  następujących  członków : Izy ­
dor B y ła  por., Jan  F ranciszek  P o rzyck i ppor., Ka­
zim ierz B ron isław  P a sz y c k i ppor., M arjan Ignacy  
Szym onow icz ppor., M ikołaj E b erh a rt ppor. Ka­
zim ierz M ichalski II. ■ kpt., S tan is ław  G ędzierski 
ppor., F ranciszek  S au er ppor., Juliusz Korneljusz 
K riss ppor., S tan isław  Till k p t ,  M ichał L ad ra  ppor., 
Antoni P io tr M ichał Ignacy  Łuszkiew icz por.. 
A leksander B ańkow ski por., Karol K rzetuski mjr., 
M arjan Jahoda por., J e rz y  S tefan W ład y sław  
L angrod  ppor., Albin M yczko ppor., Józef S zczer­
bow ski ppor.

P rosim y  o spraw dzen ie  niniejszego w ykazu , 
gdyż p rzekazaliśm y za p a ten ty  ty lko  za tych  Ko­
legów , k tó rzy  złożyli nam  gotów kę na ten cel.

KOLO Z. O. R. W BIAŁEJ.
Praca w L. O. P. P.

Z w racam y  się do Szan. K olegów z prośbą, aby 
za in te resow ali się p racam i L O P P ., gdyż (prócz 
p racy  nad w yszkoleniem  w ojskow em , każdy  ofi­
cer pow inien dbać o przygo tow anie  bezpieczeń­
s tw a  dla tych, k tó rzy  nie będą na froncie, ale 
m ogą być w  każdej chw ili narażen i na ataki broni 
gazow ej. Silna L iga OPlP. to  bezpieczeństw o na­
szych  rodzin. Niech nikogo nre braknie w  sze re ­
gach czynnych członków  L O P P .

Na W alnem  Zebraniu członków  m iejscow ego 
Koła L O P P . w  Białej zosta ł w y b ra n y  nowy' Za­
rząd. Na pięciu członków  Zarządu, naszych  Kole­
gów  w eszło  czterech , a to : D yr. M aczyński. inż. 
Rokitow ski, G órny  i G ruszka. —  P rezesem  Koła 
m iejscow ego L O P P . zosta ł w y b ran y  zastępca 
s ta ro s ty  Dr B assara . Sądzim y, że K oledzy udzielą 
Z arządow i L O P P . jak  najdalej idącego poparcia.

Sekcja narciarska.
U stalono, że kurs narc ia rsk i K oła ZOR. odbę­

dzie się w  S zczyrku. Kol. S zlósarczyk  Józef ze 
Szczyrku  d o sta rczy  pom ieszczenia za  dzienną 
opłatą  ?0 gr. od osoby. Koi. inż. BHczewski z w ła ­
snej fabryki z Kęt do sta rczy  n a rt z w iązaniam  
i kijkam i w  cenie 20 zł. (na dwie ra ty ). W iatrówki' 
są do nabycia w  cenie 18.50 zł. i 15 zł. na cz tery  
ra ty . O glądać w ia trów ki m ożna w  lokalu Koła 
w  czw artk i, w czasie zebrań  tow arzyskich .



„Porządki" w kasie Stefczyka.
Na odbytem  w  dniu 27 listopada 1932 Z grom a­

dzeniu Klasy S tefczyka podano do w iadom ości 
zgrom adzonym  członkom  Kasy, że stan  gospo­
darki w  Kasie w cale nie je s t g roźny, gdyż w y ­
kazuje s tra tę  ty lko około 1200 zł., w yn ik łą  z po­
r o d u  niepłacenia odsetek, o raz  w ysokiej p łacy 
kasjera , k tórego  z posady  już z resz tą  zwolniono.

T ym czasem  po objęciu agend K asy p rzez no­
w ego kasjera, opinja publiczna zosta ła  zaskoczona 
niespodziankam i, jakie zaczęły  w ychodzić na  jaw  
P rzy  baclanru i sp raw dzan iu  poszczególnych pozy- 
c;yj kasow ych. Są to całkiem  ordynarne  m alw er- 
shcje, dokonyw ane p rzez la ta  pod „nadzorem 1' 
M a d z  przełożonych.

Na posiedzeniu now ej R ad y  nadzorczej w  dniu 
1 styczn ia  br. stw ierdzono  raz  w reszcie, że Kasa 
°b e ru je ; pow ażną kw otą , bo dochodzącą do 100 ty ­
sięcy złotych. D ow iedzieliśm y się także na tem 
Posiedzeniu, że lustracja  K asy, p rzeprow adzona 
P rzez delegata  P a tro n a tu  w  m iesiącu7 listopadzie 
l (ł>32 r. w y k ry ła  b rak  3410 zł. O prócz tego nade­
s ła ł P a tro n a t Kas S tefczyka w y k az  zaległych p ro ­
cen tó w  w  kw ocie 14.000 zł., k tó re  w  raz ie  nie- 
ściagainości m a pokryć  Z arząd  i R ada nadzorcza. 
Nie odprow adzono też  do K asy w płaconych  raf 
.Pt ze z dłużników  w  kw ocie 7.400 zł. P ró cz  tego 
kvychodzą na jaw  coraz to  now e nadużycia.

Tak mniej w ięcej w y g ląd a  gospodarka p. prze- 
k; . .o lub zastępcy , k tó rego  obow iązkiem  by ło

nie w y d ać  asygnaty , dopóki w ierzyciel nie w pła- 
cii należnej kw oty .

A przecież p. p rzełożony, s ta ra jąc  się o p rzy ­
znanie jednej z na jw yższych  w  państw ie  odznak: 
„w ięźnia ideow ego", zapodał jako sw oją zasługę, 
że także  i społecznie pracow ał, organizując Kasę 
okr. S tefczyka w  D ębicy i p racu jąc na terenie 
spółdzielczym . „Ładnie" ją zorganizow ał ten  „na­
czelny m ąż zaufania" i „ładna" to b y ła  praca...

Podkopano' jedynie zaufanie do spółdzielczości 
i do Zarządu, k tó ry  w  dzisiejszych ciężkich cza­
sach winien b y ł w y tę ż y ć  w szystk ie  siły , ale w ręcz  
p rzeciw nym  k ie ru n k u !

A w ięc jeszcze jeden dow ód w ięcej „w zorow ej" 
gospodarki...

Dziś Rząd, chcąc p rzy jść  z pom ocą rolnikom  
tu tejszego okręgu, w y asy g n o w ał 25.000 zło tych  na 
najkonieczniejsze pożyczki dla rolników . D robna 
to w praw dzie  kw ota, ale przecież p rzy  ro zsąd ­
nym  podziale tej k w o ty  m ożnaby niejednem u ro l­
nikowi, zagrożonem u u tra tą  w arsz ta tu  pracy , 
p rzy jść  z  pom ocą. W strzym ano  jednak w y p ła tę  
tego zasiłku w obec nieporządków , (ujawnionych 
w  Kasie S tefczyka. —

D oszło też dó naszej w iadom ości, że P ro k u ra ­
to ria  n akaza ła  Policji P ań s tw , z łożyć  sp raw o zd a­
nie w  tej spraw ie. Lecz p. p rzełożony  m ocą sw ej 
w ład zy  podobno osłabił na raz ie  n astęp stw a  tego 
niepożądanego „w trącan ia  się do niesw oich sp raw " 
n iew ygodnych czynników  rządow ych.

Zamykanie sklepów z artykułami żywności.
W  niedzielę 8 bm. zostaliśm y zaskoczeni za ­

rządzeniem  Policji P ań stw ., nakazującem  bez- 
W zgiędne zam knięcie od sam ego ran a  ja tek  z  m ię- 
Sten, oraz sklepów  z p ieczyw em  i w ędlinam i. Za­
r a d z e n ie  to  uw ażam y  za  zupełnie uzasadnione 
i słuszne, należało  jednak  m ieszkańcom  dać w cze­
śniej. -irwMżność zaopatrzen ia  się w  dw a najniezbęd­
niejsze a rty k u ły  codziennego użytku, t. j. w  chleb 
i mięso.

W praw dzie  w  sobotę 7 bm. obębnił strażn ik  
gm inny „już" o godzinie 6.30 w ieczór, że jatki 
z m ięsem  i piekarnie m uszą być  w  niedzielę zam ­
knięte, lecz ludność nie m ogła w  a rty k u ły  te  za ­
o p a trzy ć  się choćby i z tego powodu,, że ubój 
w  rzeźni odbyw a się w  sobotę dopiero w  nocy, 
a p iekarze także w  nocy  chleb w ypiekają.

Gdzie się podziało 11 m3 desek?
O „w zorow ej" gospodarce gm innej naszego p. 

burm istrza  i zw ierzchności pisaliśm y już dosyć 
dużo i w y d aw a ło b y  się, że a rty k u ły  pisane na 
ten tem at już się naszym  C zytelnikom  znudziły. 
N ieste ty  jednak ciągle jeszcze do R edakcji n ap ły ­
w ają  fakta, k tórem i u w ażam y  za  sw ój obow ią­
zek podzielić się z Czytelnikam i.

S p raw a, k tó rą  zam ierzam y poruszyć, jest 
w praw dzie  nie dzisiejsza, s ta ła  się jednak ak tual­
ną z pow odu poruszenia tejże p rzez komisję, w y ­
łonioną do sp raw dzan ia  rachunków  za ro b o ty  przy  
budow ie szko ły  żeńskiej. (C zy jednak to  sp ra w ­
dzanie niejest cośkolw iek spóźnione?! P rz y p . Red.)

O tóż jeszcze w  roku  1931 ną jednem  z posie­
dzeń R ad y  miejskiej p. S., rad n y  naszego grodu,
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W szelkie zabiegi w zakresie now o­
czesnej kosm etyki
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Anna Hoszardowa
obok zak ładu  dentystycznego w  D ębicy.
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w y raz ił go tow ość udow odnienia, że w  rachunku 
za dostarczone deski na podłogi do szko ły  żeń­
skiej jest zarachow ane o przesz ło  10 m 3 desek 
więcej, niż m ogłoby być uży te  na ten cel. Zdzi­
w iła  nas obojętność p. burm istrza, z jaką p rze­
szedł nad tak w ażkim  zarzu tem  do porządku, za ­
m iast pana S. p rzesłuchać zaraz  protokolarnie 
i w d ro ży ć  w  tej sp raw ie  dochodzenia; rozchodziło 
się przecież tutaj O' kw otę  przesz ło  1200  z łotych.

S p raw a cała  jakoś jednak  ucichła i o niej „za­
pom niano", aż dopiero „w y g rzeb a ła"  ją komisja. 
O tóż jak kom isja ta  stw ierdziła , to  rzeczyw iście  
w  rachunku dostaw cy  za deski, uży te  na podłogi 
dla szkoły  żeńskiej jest o... 11 m 3 desek w ięcej, 
niż należało by ło  takow ych użyć. G dzież się jed­
nak te  11 m 3 desek podziało?!...

Z naw ca miejski, rów nież rad n y  p. W ., chcąc 
„cięciem cesarsk iem " sp raw ę za łatw ić, obm yślił 
anegdotę, że desek w y sz ło  d latego w ięcej, po­
niew aż w  n iek tórych  salach dano podłogi podw ój­
ne, w  innych zaś salach zam iast podkładów  da­
w ano deski, albo na podkładach deski te  poprzy- 
bijano.

W idocznie jednak  kom isja z gó ry  nie dow ie­
rza ła  bajeczkom  pana znaw cy, bo n a w e t nie k a ­
za ła  podłóg rozbierać, b y  o p raw dziw ości tych  
tw ierdzeń  się przekonać... A desek dalej jak nie 
było , tak  niema..,

M usim y tu jeszcze podkreślić, że jakość do­
sta rczan y ch  desek b y ła  trzeciej jakości, jakkolw iek

m iały  być dostarczane  deski p ierw szej jakości. 
A k iedy  robotn icy  odrzucili część desek, jako nie 
nadających  się na podłogi, to p. burm istrz  kazał 
te  deski z pow rotem  przynieść i podłogi z nich 
układać. Skutkiem  tego podłogi w  n iek tó rych  sa ­
lach szkolnych są sękate  i zadzierżyste , co m oże 
pow odow ać p rzew racan ie  się dzieci, a  n aw e t oka­
leczenie nóg, boć p rzecież w  letniej porze część 
dzieci przychodzi do szko ły  boso.

Jednem  słow em  podłogi są  w  szkole fatalne 
do tego stopnia, że znaw ca techniczny zam iejsco­
w y  p rzy  oglądaniu robó t zakw estionow ał jakość 
u ży tych  na podłogi desek ; skoro  jednak dow ie­
dział się, że deski zakupił M agistra t na w łasn y  
rachunek, podłogi p rzy jął, no... bo m oże znow u 
jest kuzynkiem ?...

Obębnienie dopiero w ieczór w  sobotę sp raw y  
tak  w ażnej, jak  konieczność zaopatrzen ia  się na 
dzień następny  w  najniezbędniejsze a rty k u ły  ż y w ­
nościow e, działa już p rzez  sam ą niem ożliw ość 

nabycia tych  a rty k u łó w  w  sposób legalny —  nie- 
w ychow aw czo  na społeczeństw o, k tó re  zm uszone 
jest szukać dróg nielegalnych, b y  zaspokoić sw oją 
najkonieczniejszą potrzebę, jaką je s t zaopatrzen ie  
się w  żyw ność.

Podobno m ag istra t dębicki w iedział o w ydaniu  
tego zarządzenia  jeszcze w  sobotę o godz. 9 rano.

M am y nadzieję, że kom petentne Yfladze sp ra ­
w ę tą tak  uregulują, że i ustaw ie o spoczynku nie­
dzielnym  sten ie  się (zadość i m ieszkańcy będą 
mieli m ożność zaopatrzen ia  się naczas w  niezbęd­
ne a rty k u ły  spożyw cze. S.

Karygodne lekceważenie bezpieczeństwa  
ludności przez Zarząd m iasta Dębicy.

N iejednokrotnie apelow aliśm y do zarządu  m ia­
sta,. b y  nie pozw olił lekcew ażyć bezpieczeństw a 
m ieszkańców  przez zan iedbyw anie ośw ietlenia 

m iasta, a  zw łaszcza  m iejsc n iebezpiecznych dla 
zdrow ia, a n aw et życia ludzkiego. N iestety, na­
w o ływ an ia  nasze po zo staw ały  zw ykle  bez echa, 
bo w idocznie nikomu nie za leży  na  tem , b y  oby­
watele mieli zapewnione bodaj jakie takie bezpie­
czeństw o  i zaspokojenie najisto tn iejszych potrzeb.

W  dniu 27 grudnia 1932 r. w ieczorem  przed  
godziną 6 p. G. idąc od znajom ych z K aw enczyna 
chodnikiem  i nie w idząc, że p rzed  dom em  p. Ki- 
jaków ny w chodzi w  chodnik ogrodzenie m ostku 
p row adzącego  do dom u p. K ijaków ny, zaw adził 
na tem  ogrodzeniu, upadł na chodnik, skaleczył 
sobie dłoń i potłukł rękę i nogę, a p rzy tem  zepsuł 
niesiony głośnik rad iow y.

P ow odem  tego upadku by ło  to, że w  m iejscu 
tem  panują ciemności, poniew aż najbliższe od tego 
m iejsca dw ie lam py uliczne (jedna naprzeciw  
bóżnicy, a druga p rzed  b ram ą k laszto rną) nie 

św iecą się już od dłuższego czasu.
P an  G. będzie praw dopodobnie dochodził sw o­

ich p re tensy j na drodze sądow ej; m y  jednak p ro ­
sim y, b y  p. p ro k u ra to r Sądu okręgow ego w  T a r­
now ie pociągnął w innych do odpow iedzialności 
karnej z art. 34 i 45 p raw a  o w ykroczen iach  za 
karygodne niedbalstw o i opieszałość, co może 
p rzyczyn i się nareszcie  do w pojenia nieco p o ­
czucia obow iązkow ości i odpow iedzialności u 
funkcjonariuszy gm innych.

Pokrzywdzenie Dębicy przy ustalaniu  
składu komisji szacunkowej p. p. p.
D ow iadujem y się z m iarodajnego źródła , że 

ilość członków  komisji szacunkow ej dla w ym iaru  
państw ow ego podatku przem ysłow ego  (obroto­
w ego) zo sta ła  zredukow ana z 12 na 10, na czem  
najgorzej w y sz ło  m iasto  D ębica.

P odczas gdy  poprzednio p rz y  ogólnej liczbie 
12 członków  kom isji D ębica m iała 6 miejsc, to 
obecnie na 10 posiada D ębica zaledw ie 3 m iejsca, 
t. j. tyle, co i R opczyce.

Jakżeż  m ożna by ło  dopuścić do tego, b y  D ę­
bica m iała w  kom isji ty lu  przedstaw icieli, co 
i R opczyce, skoro  D ębica płaci p rzesz ło  trz y  razy  
ty le  podatku p rzem ysłow ego, co R opczyce?  
G dzież są organizacje kupieckie, k tó re  —  w ido­
cznie p rzez  zaniedbanie — 1 nie zdo ła ły  u trzym ać  
poprzedniego stanu posiadania p rz y  komisji po­
datkow ej?  Sądzim y, że w iększa ilość członków  
kom isji szacunkow ej lepiej potrafi s trzec  in te re ­
sów  tak  państw a, jak i p łatn ików  podatku  i nie 
dopuści do niespraw iedliw ego w ym iaru  podatku.

M oże w ięc tu tejsze organizacje kupieckie 
i p rzem ysłow e zechcą jeszcze tą  sp raw ą  się za ­
jąć  i w y jednać  w  Izbie S karbow ej w  K rakow ie 
zam ianow anie z D ębicy do komisji szacunkow ej 
jeszcze po jednym  członku z handlu i  przem ysłu , 
tem bardziej, że tu te jszy  p rzem ysł nie posiada w ła ­
ściw ie przedstaw iciela  w  komisji szacunkow ej dla 
w ym iaru  państw ow ego  podatku  p rzem ysłow ego.

Radzimy akcją tą zająć się jak najrychlej, bo 
już z końcem marca b. r. komisja rozpocznie sw e 
urzędow anie.



K R O N I K A .
zam ykającej k u ry ta rz  i um knął, ale jeszcze nie zw an y  k ry zy s  duchow y, k tó ry  trzy m a  się k u r-  
całkiem , gdyż tej sam ej nocy w łam ał się do Skład- czow o na w ysokiej platform ie i o  ustąpieniu n te 
nicy K ółek rolniczych, ukrad ł tam  znow u m aszy- myśli. P o jaw ia  się on jako: 
nę do pisania i znikł bez śladu z D ębicy. 1) K ry zy s paskudeus. Tem u podlega ten, kto

p rzy  głów nej ulicy w ybudow ał dom  z trzem a 
Poczta na dworcu kolejowym w Dębicy. obszernem i w ystaw am i sklepow em i, lecz z pow c-
P o w ta rza jące  się w  ostatn ich  dniach tak  śm iałe du b rak u  kapita łu  nie ukończył go, skutkiem  czsr

Z karnawału.

K arnaw ał w  D ębicy rozpoczął się „S y lw e­

strem  , urządzonym  p rzez  Koło Legji M ocarstw o- nap a(jy  j k radzieże zm uszają nas do zw rócenia  go z tych  trzech  w y s ta w  p o w sta ły  w ychodki pu- 
wej. a on  sposo no  c w  moz rwie tam  sposo uw agi D yrekcji P o cz t i Teł. w  K rakow ie na po- bliczne, zaw sze  o tw arte , bo żadnych  drzw i nie 
spędzie o sta tn i w ieczór ciężkiego k ry zy so w eg o  m ies?czeilie ekspozy tu ry  pocztow ej w  budynku na  mają.
ro  u  i na c ną aw iącyc  się na zieją epszej dw orcu  kolejowymi. Je s t to  s ta ry  barak  w ojenny 2) K ryzys aeutus. T en  o s try  przypadek  prze- 
p rzysz  o ci. z ĆjeSej^ ob ity  odpadającą już obecnie w sku tek  silenia pow oduje, k to  w  jadłodajni p rzez d łuższy

U rozm aicił zabaw ę dość ciekaw y incydent, s ta ro śc i papą. U rzęduje tam  w  najokropniejszym  czas jadł i pil na k re d y t i długu stąd  pow stałego , 
k tó ry  w y k aza ł w  sposób dosadny, że gdy  się coś brudzie, p rzy  kopcącej lampie naftow ej 2— 3  funk- a  k ilkaset z ło tych  w ynoszącego , sp łacić nie możd- 
chce pow iedzieć, trzeb a  się  w przód  dobrze na- o jonarjuszy pocztow ych, co p raw d a  p rzy  zam - C zy  biedna, p łacząca w łaścicielka garkuchni do ­
myślić. P an  P. koniecznie chciał zabaw ić  się to - kniętych d rzw iach , ale tak  silnych, że  w y s ta rc z y  czeka się końca tego k ryzysu , niewiadom o, 
w a rzy sk ą  na raz ie  rozm ow ą z  p. L. P o staw ił jed- lekkie n aw e t kopnięcie nogą, a już w stęp  w olny 3 ) K ryzys vagabundus w ystępu je  w tedy , gdy
nak  na zakończenie rozm ow y  kw estję  w  bardzo  do urzędu. m łodzież szkolna obchodzi jakąś u roczystość  na-
d ras ty czn y  sposób: „Albo pan  dasz mi po gębie Nic chcem y już nadm ieniać, że w  razie  poża- bożeństwemj, k tó re  trw a  zw yczajn ie  ty lko  godzinę, 
i to  zaraz , albo ja będę m usiał dać panu . Zain- ru> —  a ten  m oże nastąp ić  m om entalnie p rz y  prze- a re sz tą  dnia pośw ięca zw ykle w iększym  space- 
te rpę low any  w  ten sp o só b jm n  L., znalazłszy  się jeździe lokom otyw , k tó re  w y rzu ca ją  isk ry , — nie- rom , bez respek tow an ia  zasady : Módl się i pracuj- 
w  położeniu bez w yjścia, za reag o w ał na to  dictum  m a m ow y nietylko o ra tow aniu  przesy łek , ale na- 4) K ryzys złodzieski, nie tra c ą c y  na sile arii
straszliw ie trzem a policzkami, a następnie pokonał w e t sw ego  życia  p rzez  zajętych  w ew n ą trz  urzędu na w si, ani w  mieście.
przeciw nika sz tuką  bokserską na uboczu, bez mie- funkcjonarjuszów . D odać należy, że ani w  lokalu, 5 ) K ryzys k a la rak ta ln y  sta le  trzy m a się tych, 
szan ia  się niepow ołanych osób. A panu P . nie po- an j w  pobliżu niem a lam py elektrycznej, chociaż k tó rzy  w idocznie m ają bielm o na oczach, w ięc ni-? 
zosta ło  nic na pocieszenie, jak  p o w ta rzać  sobie s tac ja  kolejow a jest ośw ietlona e lek trycznie; ba- w idzą pow yżej w ym ienionych k ry z y só w  i nie s t . - 
p rzysłow ie : „M ądry  P o lak  po szkodzie . r a k  natom iast, w  k tó rym  oprócz innych sk ładów , rają się o ich przełam anie.

„ P ry w a tn e  S y lw es try 11 o d b y ły  się już spokoj- jest pom ieszczony u rząd  pocztow y, tonie w  ciem- q  innych rodzajach k ry zy su  duchow ego po
niej, ale mniej przyjem nie, gdy  zaproszonym  go- nościach, jakby  p row okow ał nieszczęście i nie- m ów ię w  następnym  num erze „Echa 1 
ściom za to, że p rzyby li zb y t licznie,, kazano  p rzy  obliczalne s tra ty , w ynik łe  bądź p rzy  napadzie ra- 
w yjśc iu  zapłacić za  „przyjem ność1* po 3 zł., na bunkow ym , bądź z pow odu pożaru, 
co' p rzew ażnie  nie byli przygotow ani, jako bez- A przecież m oże w  budynkach stacy jnych  zna- 
robo tna  m łodzież. lazłoby  się bezpieczniejsze pom ieszczenie, lub też

N ajpow ażniejszy sukces natom iast odniósł bal tuż p rzy  stacji m ożnaby w ybudow ać tanio odpo- 
akadem icki i bal rep rezen tacy jn y  5  p. s trze lców  wiedni budynek, na pom ieszczenie ekspozy tu ry  
konnych. Ten osta tn i zw łaszcza  u rządzony  sta- urzędu pocztow ego.

Inż. Jan Haładej.

Z  higjeny

rannie pod p ro tek to ra tem  p ań stw a  pułk. Kowal- 
czew skich, zgrom adził w  salach Sfifcoła n iebyw ałą  
dotąd w  D ębicy ilość uczestn ików , dając w  ten 
sposób w y ra z  ukochania naszych  żo łn ierzyków ,

Kurs sanitarno-ratowniczy.

W  dniach od 5 do 17 grudnia br. odbył się 
kurs san itarno  - ra tow niczy , u rządzony  p rzez  Od-

DZIESIEĆ RAD PRZECIWGRUŹLICZYCH.
1) Pam iętaj, że czyste  pow ietrze , św ia tło  s ło ­

neczne chronią od suchot, d latego codziennie prze 
w ie trza j m ieszkanie i pościel.

2) Nie sypiaj z innym i w  jednem  łóżku, nie
a czci i pow ażania dla czcigodnych Pulkow ni- dział Polskiego C zerw onego  K rzyża w  D ębicy uij i nie jedz z jednego naczynia, ani też jedna
kostw a.

M łodzież w iejska nie pozosta ła  też  w  tyle,

staran iem  prezesa tegoż Oddziału p. inż. prof. Zie- łyżką, 
lińskiego W ład y sław a . K ierow nikiem  kursu  by ł 3) Myj ręce  p rzed  jedzeniem , w ypłucz  usta p>J

jedzeniu; czyść zęby  codziennie w ieczoremtoru jąc drogę porozum ieniu w si z  m iastem . Dnia ■ Zieliński W ładysław .
8 s ty czn ia  br. urządziło  O kręg T o w arzy stw o  Po l- kursie w zięło udział p rzeszło  60 uczestni 4) Nie pozw alaj dzieciom  b rać  do ust pTzed-
nicze w  „Sokole** w ieczór a r ty s ty c z n y  „M łodej kow , rek ru tu jących  się z w szystk ich  w a rs tw  spo- m iotow , podniesionych z ziemi i nigdy nie całuj
w si“, zakończony zabaw ą ludow ą, k tó ra  p rzecią­
gnęła  się w śró d  ochoczych tanów  do białego ran-

łecznych. Podkreślić  należy z uznaniem  udział ca- jch w  usta .
łego praw ie  grona nauczycielskiego tut. pow sz.

ka, dając m ożność i ty m  m aluczkim  zapom nieć na szko ły  żeńskiej z dy rek to rką  p. D enkiew iczow ą.
Kurs odbyw ał się w  pracow ni fizycznej tu tejszego 
gimnazjum.

W ykładow cam i i instruk to ram i kursu  byli: łe-

chwiłę o troskach  k ryzysow ych .

Napad rabunkow y  w P ustkow iu.

N ow y rok  rozpoczął się dla naszej okolicy nie- 
b y w ałem  dotąd u nas napadgm  rabunkow ym .

k arz  miejski p. Pollaschek F ry d e ry k  i prof. inż. 
Zieliński W ład y sław . S p rzę t w yszko len iow y uży to

5 ) Nie pluj na ziemię, ani na podłogę i nie 
po łykaj plw ociny, bo plw ocina często  za w i e ta

zarazę.
6) Pluj ty lko  do spluw aczki z w odą czy s ' - lub 

karbo low a, k tó rą  będziesz zm ieniał codziennie.
7) U trzym uj w  czystości sw oje ciało i m yj 

codziennie m ydłem  tw arz , szyję, piersi i plecy,
K e t a  m łodych b an d y ,6w , pochodzących z te , i - - m a i  hioltanc p r z y n ę t a ,  ra z  na

zastęp cy  s ta ro s ty  pow . p. H natyka, z pow iatow ej tydzień,
kom endy P W . j W F. i z gab inetu  przyrodn iczego  8) Nie z g n ia ta j podłóg na sucho, lecz zaw sze

na  w ilgotno, gdyż w  kurzu  są zarazki.
K urs zakończył się egzam inem  w  dniu 17 gru- 9) Nre pij w ódki, bo pijacy najczęściej zapadają

dnia w  obecności szefa san itarnego  P. C. K. p. D ra  na suchoty.

sam ej czy  też  sąsiednich wsi, dow iedziaw szy  się, 
że funkcjonariusz kolejow y C ebulak posiada nieco 
gotów ki, zw łaszcza  że to  by ło  po pierw szem , na­
padło  podczas nieobecności jego na sam otne .dw ie tu te jszego  gim nazjum .. 1/ ih.a IrtY-n/̂ r/TTl r>ir
kob ie ty  w  domu, z k tó ry ch  s ta rszą  (m atkę) zra-

Się S S  D w S  Salaka, zastęp cy  s ta ro s ty  p. H natyka, inspektora 10) Pam iętaj, że dobre pożyw ienie i m leko prze-
bandyci gospodarow ali w  m ieszkaniu, szukając okręgow ego  P . C. K. p. D rezm skiego 1 m nych. gotow ane chrom ą od suchot,
pieniędzy i pakując, co się dato, nie w y łącza jąc  W  najbliższym  czasie u tw orzone zostaną w  Dę- p o s t r z e g a j ą c  te  dziesięć rad, będziesz zdrów  
n aw et poduszek i pierzyn, trzech  natom iast s ta ło  b icy  d ru ży n y  ratow nicze.  ̂ ciąłem  i duchem , pam iętając, że „w  zdrow em  d e k
na s tra ż y  i o strze liw ało  z karabinu i rew o lw erów  M iejscow y Oddział P . C. K. zw raca  się z pro- jest zd ro w y  duch“ .
biegnących na pom oc sąsiadów . N astępnie obłado- śbą  do tut. spo łeczeństw a, by  zdając sobie sp raw ę
w ani tobołam i, z rab o w aw szy  103 złote, t. j. ca łą  z doniosłości poczynań Po lsk iego  C zerw onego
pensję funkcjonariusza, zniknęli w  pobliskim lesie. K rzyża, w  w łasnym  in teresie  zechciało  poprzeć

tę akcję p rzez w pisyw anie  się na członków  dru­
żyn  i członków  PCK. W kładka m iesięczna 25 gr.Policji państw , udało  srę jednak w paść na trop 

i y/ ten sposób ująć cz terech  zbrodn iarzy , za
ostatn im  zaś czyni się dalsze poszukiw ania. Są  :    —
to ch łopacy  w iejscy, liczący po około 20 lat. Grozi Z  Mielca, 
im sad  doraźny . - -

Kradzieże maszyn do pisania.
W  grudniu ubiegłego roku  w łam ał się w nocy

P arę słów  o przesileniu czyli tak  zwanym  kryzysie .
M ów ią n iek tórzy , że już pojaw iają się zw ia- 

z^ 4 X S ^ u S ? y ^ o ^ y c b ' w ^ D ę b i c y  j"skrad ł stupy  jego zakończenia. Może to  i p raw d a  bo 
m aszynę do pisania. U jęty  następnego  dnia i zam - zm zka cen juz się faktycznie rozpoczęła. W ódka, 
k p ię ty  w  a resz tach  sądow ych w  D ębicy, zbadał tytoń- o p ła ty  pocztow e, stopa procentow a, pro- 
dokładnie sw oją ubikację, a w idząc piec w  ścianie, U »«M a w  sp Iac,e długów  są dow odem , iz punkt 
rozeb ra ł go, w y .ą l parę  cegieł ze ścianki, następ- kulm inacyjny k ry zy su  juz m inął. To odnosiłoby 
nie znalazłszy  się na k u ry ta rzu , rozszerzy ł za po- się jednak ty lko  do k ry zy su  ekonom icznego, 
m ocą k aw ałk a  deski sz tab y  żelazne w  bram ie, Je s t jednak jeszcze drugi gatunek k ryzysu , tak

D roguerja  i sk ład  tow arów  ap teczn y ch

M ra Stanisława Niem ca
D ębica, Rynek  

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O . Nr. 151.400.

Poleca po cenach um iarkow anych:
Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe I zagraniczne. Syfony „Sparklet" 
do domowego wyrobu wody sodowej I napoji

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne. 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips-. 
Ładowanie akumulatorów rądjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, amunicji i prochu. O leje automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.


